
Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego.
PRZEDPŁATA na „Dziennik Robotniczy" wynosi: Na wszy- • 
stkich pocztach w Niemczech kwartalnie 2,40 mk. Z odnoszę- • 
niem do domu 2,82 mk. U kolporterów miesięcznie 86 fen. - 
Z ekspedycji pod opaską (w Niemczech i Austro-Węgrzech) 
miesięcznie 1,46 mk., kwartalnie 4,36 mk., (za granicę) mie­
sięcznie 2 mk., kwart. 6 mk. — Pojedyńczy numer 10 fenigów. » 
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Dawniej:
„Gazeta Robotnicza".
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„DZIENNIK ROBOTNICZY“ wychodzi codziennie 
:: :: :: z wyjątkiem niedziel i świąt :• :: ::

CENA OGŁOSZEŃ Za wiersz petytowy jednołam jwy lub jego 
miejsce IMcnigów. Za reklamy dwułamowe 60 fewgów. Na czę­
ściej umieszczane ogłoszenia udziela się stosowny opust. 

===== Telefon 1115. =====

Numer 272. Katowice, sobota 22 listopada 1913. Rocznik 23
Redakcja i administracja w Katowicach, ul. Ratuszowa 12. Nakładem i druk. J. Biniszkiewicza i Spółki w Katowicach. Odpowiedzialny redaktor Józef Błnlszkiewlcz w Katowicach.

0 chłopa skórę.
Prośba „czerwonego“ hrabiego Mielżyń- 

Iskiego Wysłuchana. Na zapewnienia, że 
i,Polacy czekają u Wrót rządu“, rząd łaska­
wie daje przez komisję kolonizacyjną od­
powiedź —- gospodarzom.

Gazety donoszą:
„Na ociązkich parcelach otrzymał go­

spodarz Tyrakowski od komisji kolonizacyj- 
nej list, że ma ustąpić z gospodarstwa na 
rzecz Niemca, w przeciwnym razie komisja; 
kiolonizacyjna otaksuje gospodarstwo i od­
bierze jnu je dla siebie. Pan 1 yrakowśki 
hiabył gospodarstwo to niedawno od pewne­
go Niemca.“

Wywłaszczenie chłopa!
1 (nareszcie stosuje rząd te środki, któ­

re zapowiadała „Gazeta Rob/ i w dalszym 
ciągu „Dziennik Rob.“ Nie wierzyliśmy ni­
gdy zapewnieniom ze strony rządu, że wy­
właszczenie stosowane będzie tylko do wiel­
kiej własności. Omawiano nas zdrajcami 
Polski, gdyśmy piętnowali politykę „prze­
baczenia i łagodności“ Koła polskiego, bo 
Wiedzieliśmy, że słoWom dyplomacji, za­
pewnieniom ministrów wierzyć można tyl­
ko (wtedy, gdy konstytucja, odpowiedział - 
kość (wobec państwa daje im nacisk.

I (na co było upokorzenie głosowania 
3a listą cywilną, na co to ciągłe, pokorne 
Ubóstwianie buta kirasjerskiego, na co to 
tykanie (wstydu, — gdy wogóle o wstydzie 
mówić można w Kole polskiem —, gdy ko- 
Mjsjia kolonizacyjna cynicznie dziś poka­
suje, że — polskie cielęta tłomacząc się wo­
bec polskiego społeczeństwa a korząc się 
Przed najazdem, poszły w hakaty styczne 
Pęta!

Wywłaszczają gospodarza, usłyszymy 
nów trochę krzyku, zwoływać będą wiece 
rotestujące, dowiemy się coś o Radzie Na- 
pdowej, która mimo, że w niej zasiada je 
orfanty, nie wie, czy ma się zająć społe­
czeństwem czy sobą.

Rząd wie i liczy się z tern, że powsta­
łe trochę hałasu, jak poWstał hałas pod­
paś wizyty cesarza i udziału J magna toW. 
'Ucz wie on, że hałas ten będzie czysto pol­
ki jak ów słomiany ogień, który bucha pło­
mieniami i prędko przygasa.

Żyją na niwie polskiej weterani z osła­
bień trzech wojen, Polacy, „lwy“ jak mo- 
fił Steinmetz, którzy Walczyli o jedność 
herniec, którzy przyczynili się swoją krwią 
^ Woj cmi kośćmi do budowania tronu ce- 

nrskiego dla Hohenzollernów. Oni wal - 
"Żyli przeciw Francuzom, krwią swoją pie­
czętując wierność do państwja.

O chłopie polskim mówił Bismarck w 
1886.

„Polskiego chłopa uważam za wierne- 
poddanego pruskiego, gdy naprowadzo- 

*ty nie będzie sztucznie na inne drogi, on 
^ ostatniej instancji przylega do swego; 
tyuiskiego króla i pana... Nie możemy nad 
bńi najrzekać, nie chcemy wojować z jego 

cdicemy dać mu ty 1 ko m o z - 
u ś ć, by zrozumiał po niemiecku i chcemy 

hlu przedstawić korzyści przynależności do 
n^ns kiego pańistwa. ‘ ‘

Bartek Zwycięzca, walczący za Prusy, 
głosując jia pana niemieckiego, poszedł z 
kijem żebraczym w świat daleki. Walczył 
przeciw Francuzom, tłukł swoją Magdę, 
gdy ona pojąć nie chciała i nie mogła chwa­
ły pruskiej cywilizacji, zasianej sposobem^ 
bismarkowskim w serce jej polskiego chło­
pa1...

Komisja kolonizkicyjna płaci dziś synom' 
polskich chłopów zia krew przelaną ojców. 
Ze mówią po polsku, że zapomnieć nie mo­
gą, iż grano im w bitwach bojowe piosenki 
polskie a dziś się ich wywłaszcza.

Wierny był chłop polski „królowi i pa­
nu pruskiemu“. Wierny do — krwi 1 Wier­
ny był choć mówił po polsku! Dotąd nie 
dał dowodu i powlodu niewierności!

Czy uważa rząd pruski Drzymałów w 
wozach cygańskich, Weteranów polskich z 
ostatnich wojen, zdychających z głodu jak 
pies pod płotem, i te nędzne niewiasty, bro­
niące swych dzieci, za buntowników, %& 
niewiernych królowi? Czy wini on Pola­
ków, że kolonizacja tworzy bezdomnych, 
którym cywilizacja pruska naocznie doku­
mentuje, że wstydzić by się musieli przez 
żywot miana pruskiego?

Wywłaszczą Tyra ko wski ego, wywłasz­
czą Bartków i Wojtków, wywłaszczą chło­
pów. GWałtem (rząd pruski tworzy żebra­
ków.

Hi stor ja pruska chętnie wspomina Wil­
helma Orańczyka, który w „Niederlandach“ 
walczył przeciw Hiszpanji. Wspomina ona 
o związku żebraków (genses). Ci żebracy 
(odwagę, mieli powstać przeciw Hiszpanji, 
walczyć i zwyciężyć. t

Wywłaszczenie chłopów naszych będzie 
tylko zatwierdzeniem ich poczucia jako Po­
lacy.

Ataka klerykalizmu.

W miarę tego, jak potężna współczes­
na walka pracy z kapitałem coraz silniej 
wstrząsa światem, jak coraz to potężniejsze 
walki klasowy wskazują obozowi kapitalis­
tycznemu, że nowe isiły społeczne niosą mu 
rychłą zagładę — chwyta się ten obóz wy­
zyskiwaczy i grabieżców, coraz to nowych, 
coraz to innych metod walki.

Czego tylko nie widzieliśmy w ostatnich! 
czasach w arsenałach europejskich i ame­
rykańskich „szarfmacherów“! Potężne zwią­
zki pracodawców!; kaucje i wzajemne ubez­
pieczanie się na wypadek strejków robot­
niczych; „czarne listy“ krnąbrnych robot­
ników; „żółte związki“ łamistrejków; „sy­
stem Taylora“ dla posiania niezgody wśród 
proletariuszy; „narodowe“ organizacje mło­
docianych; prowokatorskic „agencje Pin­
ker to na“... I wiele, wiele innych rzeczy!

Naturalnie, (nie braknie także różnych 
sposobów ,„ideowfego“ wpływania na robo­
tników, od bulwarowej ogłupiającej gazet­
ki począwszy, a na odpowiednio spreparo­
wanej szkole ludowej skończywszy.

Wśród tych, że tak powiemy „ideo­
wych“ środków walki btirżuazji jest klery­
kalizm dzisiejszy, popierany świadomie i to 
coraz silniej przez wszystkie warstwy i kla­

sy stojące na gruncie ustroju kapitali­
stycznego.

W poszukiwaniach demagogicznych kle­
rykalizm (rzemieślnika lub chłopa wydaje 
się doskonałą dźwignią. Tembardziej, że 
wśród chłopów; oddawna z ambony rozsie­
wane błądzą różne straszne wieści o maso­
nach i socjałach bezbożnikach! Tom har­
dziej, że drobni rękodzielnicy i kupcy sami 
niechętnie patrzą na robotnika wobec wal­
ki własnego persona!u o poprawę bytu! A. 
więc [jest sztandar, jest środek! Tylko na 
tej nucie grać! Tylko rozdmuchiwać te plot­
ki i niechęci! Tylko wyżej podnosić sztan­
dar demagogji!

I oto mamy dziś objaw powszechny 
odrodzenie klerykalizmu!

Obserwujemy go wszędzie.
Wprawdzie (niegdyś wojująca burżua- 

zja, w czasach, gdy jeszcze nic bała się pro­
letariat u, (była antyklerykalną ba! nie- 
rhal (ateistyczną! (Francja). Lecz dziś 
(ciężkie .czasy! trzeba inaczej śpiewać. 
Kieszeń przedewszystkiem! Następu je
zwrot...

S po j rżyjmy <k) ko ła.
W Belgj i kleryk a li, omal że nie pogrze- 

bani, odrodzili się przy ostatnich wyborach 
na nowo, gdyż burżuazja liberalna przestra­
szyła (się. ewentualnego zwycięstwa socjali­
stów.

We Włoszech ostatnie wybory przynio­
sły znaczne zwycięstwo klery kałom i posta­
wiły |W! zależność od nieb znaczną cześć „li­
berałów“, udających wolnomyślność.

We Francji dawno ukończyła się era 
walki rządu z klerykalizmem i ministcrsl- 
wo Bart bo u, opierające się częściowo na 
prawicowych żywiołach w Izbie, wyraźnie 
kokietuje klery kałów.

We wszystkich łych krajach losy świe­
ckiej szkoły są zagrożone mniej lub 
więcej.

W Austrji szaleje klerykalizm niesły­
chanie, to rzecz jasna. W Wiedniu obecnie 
chrześćjańsko-jsocj aliii uważają się za sil-, 
niejszycb, niż kiedykolwiek, I podobno na­
wet. chcieliby spowodować rozwiązanie par­
lamentu, by po we to wlać swe klęski dawne.

W Niemczech centrum katolickie słoi 
niewzruszenie i daje de la kio oparcie po­
lityce rządowej Wśród chłopów ilp. Zaś gdy 
Walki wewnątrz centrum zagrażały rozbi­
ciem kleryk a luym związkom zawodowym 
(cenionym konkurentom socjalnej demokra­
cji) rząd protestancki (kanclerz) sam pospie­
szył, aby, wymódz od Rzymu załagodzenie 
konfliktu.

W Galicji najlepiej obserwujemy rolę 
wojującego klerykalizmu. Czy przy po mi 
nać rolę biskupów? Czy przypominać blok 
endecko-klery kal ny, który siał się liujważ-, 
[nilejszą podporą dla ultra reakcyjnych 
ciemnych żywiołów, szlacheckich, ihhIoIs- ’ 
kich? Czy nie widzimy zaniku niezależności 
wobec klerykalizm u nawet w tych parł heli 
1 organach („Reforma!“), które niegdyś by 
N jako lako ,,postępowe ? Czy nie widzi* 

my gorączkowej roboty kleru szkole lub 
y 01 ga ni znojach młodocianych w celu oba* 
.min w pły Wow postępowych i przenikania 

idei socjalistycznej?...



Przegląd polityczny.
NIEMCY.

Zwołanie sejmu pruskiego.
We wtorek dnia 25 listopada sejm pru­

ski (rozpoczyna swoje prace. Dzień pierw­
szy przeznaczony jejst dla wniesienia pety­
cji. Nie jejst wykiuczonem, że przy tej spo- 
fsoł)mości wyłonią się debaty nad sprawą 
prawa glosowania dla kobiet, gdyż petycję, 
dotyczącą tego tematu, wzięto pod uwagę. 
W następnych dniach sejm zajmować się 
będzie interpelacjami, głównie interpela­
cjami socjalistów o zabezpieczeniu bezro-
1)0czyeb i o zajściu w Zabern.

Kokowcew; w Berlinie.
B e r 1 i u. Rosyjski prezydent ministrów 

[Ko ko w cc w odwiedził wczoraj po południu 
powtórnie kanclerza Rzeszy Bethmanna- 
Hollwega i odbył z nim długą konferencję. 
W rozmowie iswiej z kanclerzem dat Kokow- 
cew ido zrozumienia, że stosunki rosyjsko- 
niemieckie nie miały już od wielu lat chara­
kteru serdecznego, co właśnie w chwili obe­
cnej (?). Stwierdzono, że oba rządy zga­
dzają się się zupełnie we wszystkich zasad­
niczych sprawach polityki bieżącej. Dzien­
niki berlińskie zaznaczają, że po wizycie ro­
syjskiego ministr a spraw zagranicznych Sa- 
zouowu obecny pobyt Kokowcewa w Der li-

(emb ar dziej może się przyczynić do za­
cieśni (yii a stosunków przyjaźni pomiędzy 
Rosją i Niemcami.

AUSTRO WĘGRY.
Nowa konstytucja dla Chorwacji.

11 u d a p e s z t. Konfepencj a, odbyta
przez węgierskiego prezydenta ministrów, 
lir. Tiszę z posłami sejmu chorwackiego w 
Budapeszcie, doprowadziła do zupełnego 
porozumienia pomiędzy rządem a koalicją 
serbsko-chorw icką, na podstawie której za­
prowadzone zostaną w Chorwacji znowu 
rządy konstytucyjne. Obecny komisarz kró­
lewski baron S ker lecz zostanie banem czyli 
namiestnikiem Chorwacji. Rząd zgodził się 
na niektóre ustępstwa.

ROSJA.
O samorząd w Królestwie.

Na porządku dziennym wtorkowego po­
siedzenia Dumy znajdowało się zapytanie 
do rządu, kiedy zamierza wnieść przedłoże­
nie o zaprowadzenie samorządu ziemskie­
go w Królestwie Boiskiem.

Poseł Joroński (Polak) podniósł, że 50- 
łecie istnienia ziemistw przywpdzi na myśl 
Polakom, ile czasu i pracy dla dobra publi­
cznego zmarnowano. Przy obecnem życiu

ANDRZEJ STRUG.

Pan i parobek.
Wszyscy brali lekko felczera, małego pa 

nla Kociatkiewicza i kpili z niegio dobrotli­
wie. Pan Ścisło brał lekko wszystkich i kpił 
ze wszystkich wymyślnie i nieraz zjadliwie. 
Wszyscy opiekowali się chorym księdzem 
Bojdołem, który stale i napróżno napędzał 
wszystkich do Wzmożonej nabożno ści. 
Wszyscy wysługi wlali się Frankem, jak pa­
robkiem, a on pracował za wszystkich, jak 
gdyby byt w służbie i brał za to zapłatę. 
Specjalnie zaś i przedewszysLkicm służył 
swojemu panu.

* * *

Z początku świeże były wszystkie wspo­
mnienia Przeżywali jeszcze ludzie po raz 
drugi i po raz dziesiąty to, co było kiedyś, 
a tak niedawno. - Jeszcze nic ułożyło się to 
w duszach, jako rzeczy mienione i jako prze 
grana sprawa. Jeszcze odgrażał się jaki ta­
ki, jeszcze poniektóry czegoś się tajemnie 
spodziewał. Rozprawiano z ożywieniem, 
brano się za Jby o różne kwest je sporne, 
Opowiadano z zapałem o swoich czynach i 
o rzeczach widzianych, i nikomu się nie nu­
dziły długie opowiadania o bitwach, o przy­
godach bojowych i o tajemnicach roboty1 
Spiskowej,

Kiedyś niejeden, przyszedłszy na swo­
ich okutych nogach przez sto etapów aż 
do zakładów Korczyńskich, u ważał, że speł­
nił nowy czyn, że się jakoś tym swoim cier­
pieniem przysłużył ojczyźnie. Niejeden na 
początku cierpiał mężnie, a kajdany nosił z 
ki mną.

społccznem wydatki na administrację miej­
scową stały się dla {rządu za ciężkie.

Hr. BobirinsMij oświadczył, że nacjona­
liści będą głosowali za przyjęciem zapytania 
ale nie zażądają bczwłocznego wprowadze­
nia z i einst w w Królestwie, ponieważ są w 
Rosji zachodniej gubernje, mające pier­
wszeństwo. Nacjonaliści spodziewają się, 
że rząd zaprowadzi ziemstwa z początku w 
gubernjach grodzieńskiej i kowieńskiej, 
gdzie jest wielu Rosjan.

Poseł Rodiczew (kadet) zaznaczył, że 
kadeci będą głosowali za zapytaniem. Stron­
nictwo mówcy nie uznaje kolejności w za­
spakajaniu uprawnionych żądań.

Poseł Kieryński (parłja pracy) oświad­
czył, że chociaż grupa pracy jest przekona­
ną, iż zamierzone ziemstwa nie zaspokoją 
inJawet minimalnych żądań narodu polskie­
go, to jednak będzie glosować za przyjęciem 
zapytania, bo widzi w owych z i ems lwach 
środek do wyswlobodzenia kulturalnych i 
gospodarczych sił narodu polskiego.

Następnie Duma jednomyślnie przyjęła 
zlapytanie.

FRANCJA.
Reforma wyborcza we Francji.

Na wtorkowym posiedzeniu przy obra­
dach nad reformą wyborczą, izba deputo­
wanych przyjęła 150 : 216 głosami para­
graf projektu, orzekający, że każdy okręg 
wyborczy na 22 500 zapisanych wyborców, 
wybiera jednego deputowanego, a po za tern; 
|n:a każdy ułamek przekraczający liczbę 
11250 zapisanych wyborców także jednego. 
Minister spraw Wewnętrznych, Klotz, oś­
wiadczył, że ton paragraf zmniejsza liczbę 
deputowanych o 72 do 520.
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Nie tędy droga!
Na artykuł tow. No stera w numerze 

269 rzeczowo wchodzić nic chcę, bo to z 
nim niema sensu, gdyż jemu jest widocznie 
drugą naturą polemizować z tern tytko, co 
on innym podsunie. Dlatego tylko kilka 
faktów chcę sprostować.

Na przy kład: 1) Tow. Noster w mym ar­
tykule wyczytał „kilka niesmacznych wy - 
krzykników“ i „wyzwiska“ „pod jego adre­
sem“. Gdzie w mym artykule te wyzwiska 
stoją, albo jak one brzmią, tego naturalnie 
dowieść nie potrzebuje.

2) O paktowaniu z politykami narodo- 
wemi ja piszę wyraźnie, że obecnie to jest 
zupełnie wykiuczonem, bo sfery drobnomie- 
szczańskie umizgują się szlachcie, a szlachta

Czas /powoli a nieznacznie zdzierał tę 
szalę godową męczeństwa. Przeżyte zdarze­
nia przenosiły się niejako z duszy do pamię­
ci. Wyłaziła na wierzch ponura prawda sy­
biraka: czy dziś, czy jutro, czy za rok, czy 
za piętnaście lat — wszystko jedno. Zaw­
sze będzie krata w oknie, a kajdany na no­
gach. Będzie dozorca z batem, konwój z 
bronią nabitą i towarzysze nieodłączni ka­
żdej myśli i każdego westchnienia — zbóje, 
^zbrodniarze, brodiagi. Na zawsze dalecy! 
i jakby już obcy pozostaną drodzy sercu, 
ci, którzy gdzieś tam żyją swoim własnym, 
obcym życiem w tej gdzieś tam, niewiado­
mo gdzie, utrąconej ojczyźnie. I przycho­
dziła do głowy rozpaczliwa, rozumna myśl
— poco mam żyć? Tak pomyślawszy, wie­
szał się niejeden na rzemieniu od kajdan, 
inny przyrządzał sobie w tajemnicy wymy­
ślne trucizny, inny szukał zwady z konwo­
jem na rbbotach i padał od kuli. A reszta? 
Reszta żyła.

Katorżny, powszedni dzień ścierał z 
dusz szlachetne piękno. Dolewał po kropli 
goryczy, (aż uczyniło się każdemu ponuro, 
obmierzle. I mówił sobie człowiek sterany
— Wszystko mi jedno.

Podupadł 1 pan Złotowski. Prali go 
rózgami raz, drugi, trzeci. Bili go kułakiem, 
nic zważając na honor, po pańskiej gębie, 
jako bijali chłopa po mordzie karbowi w 
Zło to wo li ji w Złotej i w Złotówce. Stał 
się cichy, nauczył się już pokory. Wstawał 
na równe nogi, wyciągał się sztywno, stał 
„ruki po szwom“, kiedy do ccii wchodził 
naczelnik, lud naczelnika pomocnik, lub 
pierwszy lepszy chłystek z kancelarji więzie 
nila. Na robotach zrywał czapkę z głowy i 
patrzył spokojnie, martwo w twarz przecho­
dzącego urzędnika. Pracował na równi z In­
nem i, nja mrozie czy na upale, po kolana 
w wtodzie czy wśród duszącego pyłu kamie-

liże wciąż ten but kirasjerski, który coraz 
bardziej nas depce. Z tego t. Noster zrobił 
prędko takie zdanie: „Tymczasem tow. A- 
damek uznaje sam, że wśród naród, demo­
kratów znajdują się elementy zdrowe“. Tak 
oto tow. Noster „umie i chce czytać“.

3) Dalej wyczytał N. w mym artykule, 
że pisałem pochwały o konserwatystach 
niemieckich. Nawet do ust mi kładzie zda­
nie o „cnotach szlachty niemieckiej, która 
nie była (!) zdradziecką“. To zdanie u- 
mieszcza tow. N. w cudzysłowie, więc ma 
ono stać w mym artykule. Takiego cytowa­
nia od naszych socjalistów tow. N. nie mógł 
się nauczyć, bo tak cytują tylko uczniowie 
szkoły w München-Gladbach, a od tych na­
uczyli się też tak cytować Sosiński, Przyby­
ła i inni. Czy ci mają być nasi demokraci? 
Uczciwych polskich narodowych demokra­
tów w zaborze pruskim P. P. S. dotychczas 
nie znała, bo ci panowie, którzy się pod ten 
płaszczyk kryją, walczyli i walczą przeciw 
nam gorszymi środkami, niż gazety polsko- 
konserwatywne, czyli organy szlacheckie. 
Teraz od razu tow. Noster odnalazł demo­
kratów, z którymi nam kompromisy zaleca. 
Szkoda tylko, że nam już tyle razy o nich 
pisze a nie powiada, którzy to są i gdzie.

Za dobrą radę Nostera, aby czytać 
Ho benzol lern legende Rose nowa dziękuję. 
Bo nam się nie rozchodzi o to, co czyniła/ 
szlachta niemiecka przed stu lub kilkuset 
laty, tylko o to, że szlacheckie koła polskie 
w parlamencie, sejmie i gminach wyzysku­
ją lud biedny do szpiku kości nietylko, ale 
w haniebny sposób zdradzają interesy na­
rodowe ludu polskiego, mianowicie w osta­
tnich dwudziestu latach aż do dziś dnia. 
Polityka ich jest tern obłudniej,sza, że sło­
wami bronią narodowości polskiej, a czy­
nem (głosowaniem itp.) uchwalają środki 
z kieszeni biednego ludu na tępienie wszy­
stkiego co polskie, Z takimi ludźmi o kom­
promisach obecnie mowy być nie może u 
nas robotników. A innych nieszlacheckicli 
i nieklerykalnych demokratów nie mamy. 
Go innego — gdy będą... może raz kiedyś. 
Lecz my się nie możemy liczyć z tern, co 
kiedyś było przed wiekami, albo co później 
będzie, tylko z tern, co jest obecnie. Z tein 
liczy się mój artykuł.

W tej chwili do ręki dostaję gazetę z 
wiadomością, że niemiecki „Parteivorstand“ 
w cyrk ul ar z u oficjalnie wypowiada nam: 
wojnę, dlatego szkoda, że trzeba czas mitrę- 
żyć prostowaniem podsuwań i kombinacji 
tow. Nostera, zamiast odpowiadać na nie­
słuszne zarzuty ze strony tow. niemieckich. 

Józef Adamek.

miotom ów alabastru. Pocił się dawniej dzie 
dzic, stojąc konno nad żniwakami, męczyło 
go pokrzykiwanie i widok cudzego znoju. 
Teraz harował na równi z resztą, a ręce 
dniał tak samo urobione i czarne, jak i 
Franek.

Znał się dziedzic na każdej robocie, 
wiedział, który na folwarku źle robi, i cho­
lerował i podganiał, a harapem rozumu li­
czył. Tu Igo zaś dopiero Franek nauczył, 
jak się do roboty samemu zabierać. W pier­
wszym czasie nieraz sam za niego cały wy­
miar wyrobił, a potem mu wykładał chy­
trą, chłopską nauką, jak oszukać tego do­
zorcę, który nad niemi z batem stał.

I /chwalił sobie Franek te ciężkie ro­
boty.

— Nie tak nas, panie dziedzicu, pilnują, 
jakby trza. Tutaj lżej, niż we dworze.

RozpodzMi tsię po innych katorgach,, 
po szerokim Sybirze i jeszcze gdzieś dalej 
starzy towarzysze z pierwszych czasów. U- 
łnarł nareszcie ksiądz Bojdoł, powiesił się 
w nocy na okra to ward u wesoły pan Ścisło, 
zostawiwszy do kompan)i krótki list, w któ­
rym stały jeno słowa: — Róbcie to samo! 
— I Klamborowski restaurator łgał już na 
tamtym świecie, bo któregoś roku na robo­
cie so Maci odbili mu coś we wnątrzu kol­
bami. Chorował i cherlał i łgał coraz nie­
dołężniej, wreszcie umarł. Pana Włoczew- 
skiego przeniesiono na Karę, dwuch, odby­
wszy (swoje lekkie cztery lata, poszło na 
(osiedlenie.

Sprytny Misztal założył własną piekar­
nię i sprowadził żonę z dziećmi, pan Pucia­
to dostał manji wielkości i pisał gdzieś 
jakimś szpitalu po całych dniach i po ca­
łych nocach jakiś ogromny traktat o ogro­
mnych jakichś sprawach.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kokowcew w Berlinie.
Z wszech stron kadzą dzisiaj ministro­

wa (absolutnego cara. Gdy Kokowcew wy­
jechał podczas procesu Bej lisa do Paryża, 
pisała Mossego „Vossische Zeitung“: „My 
ńiamy, zdaje się, dla długotygodniowcj nie­
obecności KokowceWia zupełnie inne wy­
tłumaczenie. W czasie trwania pro­
ce s u w Kijowie nie ni a miej s c a dla 
koko w c e w a w Petersburg u. I łan Ko­
kowcew opuścił Rosję kilka dni przed roz­
poczęciem procesu i powróci kilka dni po 
skończonym procesie. Nie chce się on na- 
fazić ni na lewo ni na prawo i nie Chce ob- 
D.ć jakiejbądź odpowiedzialności...“

Dzisiaj zapomina „Voss. Z tg.“, że bez 
Ogródek wypowiedziała swe zdanie o Ko- 
kowcewie. „Beri. Tageblatt“, organ arysto­
kracji pieniężnej zadość sobie uczynić nie 
jPoże w kadzeniu. Maluje Kokowcew a od 
brwi aż do stóp. Widzi w nim mistyka, 
człowieka duchowego, wykształconego ka­
walera od stóp do głów.

Że Kokowcew przybył jak to mówią na 
•'żebry“ jako wojażcr pożyczkowy Rosji, o

donosiliśmy już.
| Wstrel ogarnia człowieka, jak te same 
blaty ? które w niebo głosy krzyczały nad 
Paltem w procesie Bej lisa — dziś liżą łapy 
Posłańcu cara!

Rząd szpiclów i jego poplecznicy.
O dwóch rzeczach nic wolno obecnie 

jńówić w Dumie rosyjskiej: o procesie Bej- 
bsa i o mordzie prawnym popełnio- 
bym na socjalistycznych posłach 
ru gi ej D unw.

Nie dawno temu wnieśli nasi socjalisty- 
% posłowie po uwolnieniu prowokator ki 
^^mikowej nową interpelację tej treści:

1. Są wiadome ministrowi spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości zbrodnicze 
Nynv współpracowników i tajnych agen­
tów Ochrany“, które spowodowały oskar- 
%e i zasądzenie socjalistycznych posłów 
' rugi ej Dumy?

2. Jakie środki zamierzają zaprowadzić 
“Ministrowie, by zapobiedź w przyszłości po­
dobnym zbrodniczym czynom, bo pociągnąć 
Winnych do odpowiedzialności i by stwier­
dzić prawdę. w| zasądzeniu posłów drugiej 
klniiy?

Po wniesieniu tej interpelacji, mogącej 
Przyczynić się do wykrycia i usunięcia ban­
dy prówokatorskiej i szpiclowskiej, odgry­
wały sie w Dumie sceny, które nawet w 
lrzeciej Dumie byłyby niemożliwością. Gdy 
W'bxly' wniesiono pierwszą interpelację wi 
prawie zasądzonych, wszczęła się kilko- 
dniowa walka mówcza.

Obecną interpelację zakazał prezes Du- 
;dy drukować i przedłożyć posłom, (idy 
ybru) to nad nią rozprawiano, zagłuszyli 
Njźii z iernik owcy i part je prawicy rozprawy, 
drzucając sprawę jako pilną. Tern samem 

Przyznali sie do „Ochrany“ i jako wspoł- 
WMbiii tego ścieku i brudu, do którego zdol- 
ly jest tylko krwiożerczy opłacany sługa
^rn.
I Większość Dumy uniewinniła szpiclów 

prowokatorów"!
. Spodziewajmy się, że proletarjat w ca- 
Ä nie omieszka odpowiedzieć współwm- 
^ mordu rytualnego!

Sprawa Bujalskiego.
Policja belgijska, jak donosi „Ruskoje 

°Wo“, aresztowała w Leodjuni, na życzc- 
e Władz rosyjskich, studenta Władysława 
bialskiego, oskarżonego o zabójstwo Alc- 
pudra Prohorczuka, dokonanego w Żyto- 
leWai dnia 12 lutego 1907 r.

Żądanie wydania studenta nastąpiło na 
Nktzie konwencji rosy j sko -b e 1 gi j sk ic j z 
*a 17 września r. 1873. Konwencja ta do- 

! zvV wydania osób, oskarżonych o ogolnc 
^tępstwa kryminalne.

Korespondent „Russkoje Słowo“, za po- 
dnictwem Burcewa, rozmawiał z kimś, 

j! W r. 1907 należał do wołyńskiego ko-
' ’du part j i socjalistów-rewolucjonistów.
.r<lxpendent usłyszał od tego kogoś co na- vpu je.

- (W 'danym wypadku (chodzi nic (o zwy­
czajne, lecz o polityczne przestępstwo. Ja 
isaiń byłem obecny przy tein, jak komitet 
partji podpisywał wyrok śmierci na Pro­
horczuka. Aleksander Prohorczuk był taj­
nym agentem wydziału ochrany. Należąc 
do organizacji czarnosecinnej, on jednocze­
śnie, jako prowokator, wkręcił się do kół 
rewolucyjnych, podmawiając rewolucjoni­
stów do najryzykowniejszych wystąpień tc- 
rorystycznych. Prohorczuk był w tym sa- 
tnym czasie organizatorem pogromu żydo­
wskiego. To on zorganizował pamiętne od­
działy (samoobrony i wskazywał komu na­
leży ich najwybitniejszych działacz ów. Tak 
naprzykład zabitego podczas pogromu stu­
denta Minora ukazał Prohorczuk. Przeko­
nawszy się o tein, że Prohorczuk jest pro­
wokatorem, wołyński komitet partji socja- 
1 istów-reWo 1 ucjonisłów postanowił go za­
bić. Bujalski był członkiem partji i birał 
czynny udział w jej działalności. Jednakże 
w chwili zabójstwa miał zaledwie 17 lat i 
on, według ustawy partji, nie mógł brać 
udziału |w aktach terorystycznych.

Wobec politycznego charakteru Lego za­
bójstwa — kończy „lUisskoje Słowlo“ 
międzynarodowe biuro socjalistyczne uch­
waliło przedsięwziąć starania celem jego u- 
wolnienia.

Włochy a Francja.
Włochy i Francja są narodami, które 

czują się przyjaciółmi. Rasa, tradycja, kul­
tura łacińska, nienawiść do Niemców to czy­
nią. Te narody się rozumieją, choć mylił­
by się ten, kto by przypuszczał, że analogje 
dadzą się pomiędzy him i przeprowadzić zbyt 
daleko.

Francja jest sojuszniczką Rosji i An­
gl j i, Włochy — Niemiec i Auistrji. Zapał 
przyjazno-jrosyjski we Francji jest równie 
nieszczery jak przyjaźń Włochów do Nie­
miec. Są to sojusze sztuczne, które upadną 
natychmiast po zdruzgotaniu potęgi niemie­
ckiej. V

Ale zanim ten upadek Niemiec nastąpi, 
polityka Francji musi baczyć, aby nie kłó­
ciła się z polityką rosyjską, polityka zaś 
Włoch musi czuwać, aby nie rozchodziła 
się zbytnio z dążeniami Niemiec i Austrji 
(jawnie (wie Włoszech znienawidzonej) — 
nawzajem.

Otóż polityka ans Ir jack a jest bardzo 
wyraźnie przeeiws er laska, a co za tern idzie 
przeciwgrecka. Polityka Włoch, ze względu 
na Albanję, której kawał morza chce ur­
wać Grecja, oraz ze względu na wyspy E- 
gejskie, dalej wreszcie, ze Względu na rosną­
cego we flocie greckiej współzawodnika na 
morzu, musi być i anty grecką.

Rosja zaś, jak wiadomo, prowadzi po­
litykę przyjazną Scrbji i.Grecji — i Fran­
cja nie może pozostać na to obojętną, tem- 
bardziej, że posiada, również jak Rosja, in­
teresy w Azji Mniejszej i że generał Eydoux 
nie darmo jest instruktorem armji greckiej.

Kiedy Austrja i Włochy wystąpiły z 
os trem napomnieniem pod adresem Grecji, 
aby ewakuowała Albanję południową, wy­
wołało (to niezadowolenie zarówno w Pe­
tersburgu, jak też w Paryżu i Londynie. 1 
to Właśnie dało prasie włoskiej powód do 
ostrej krytyki polityki francuskiej, którą 
nazwano wrogą Wiochom.

Incydent urzędowo załagodzono, ale 
nie załagodzi całego toku polityki trój przy­
jmie,r za i tr ó j poro zumienia.

Punkt sporu włosko-lTancuskiego łączy 
się z polityką bałkańską. Przewaga floty, 
na morzu Śródziemnem — to powtórzenie 
starej rywalizacji o ten obszar wód pomię­
dzy Rzymem a Kartaginą. Państwo, klórc- 
by wydarło Anglji i Francji morze Śród­
ziemne, stałoby się wszechświatową potę­
gą...

Ale dlatego właśnie, że Anglję i Francję 
łączy sojusz, dla Włoch, jako państwa mor­
skiego, istnieje tylko jedna droga: przystą­
pienie do tego sojuszu.

Do tego celu, być może, wraz ze zbli­
żeniem do Rosji (zjazd w Racconigi) zmie­
rza tajemnie polityka Rzym u, ale zanim się 
ona objawi, musi wpierw pęknąć trój przy­
mierze, i być może, że Włochy nie mało się 
do tego kiedyś przyczynią...

Z towarzystw.
Neukölln. ,W poniedziałek dnia 10 li­

stopada odbyło się posiedzenie Tow. P. P. 
S. Na porządku dziennym było: wykład, 
(dyskusja i wolne głosy. Po przeczytaniu 
i przyjęciu sprawozdania, przewodniczący 
udziela głosu to w. Cepernikowi. „Zawieru­
cha P. P. S. na Górnym Śląsku“ był jego 
temat. W przeszło półgodzinnych wywo­
dach uzasadnia referent artykuły Es era i 
Nos tera. Występuje ostro przeciw wystę­
pującym z P. P. S. kto w. Cepernikowi, 1 Fi­
niszowi i Ryemanowi; omawia on, że znając 
owe fam i 1 je, należące do starych polskich 
fani i 1 ji, teraz w ta k haniebny sposób dla' 
(parę (marnych groszy zdradzili nie tylko 
(swych ojców, ale ojczyznę i par!je. Umo­
tywowanie wystąpienia uznaje referent ja­
ko pięść Bauera nad urzędnikami związko­
wymi a uniewinnianie, że „Dz. Rob.“ napa­
dał na związki, jest frazesem. Referent mó­
wi, ażeby przyszły zjazd zfajął się sprawą 
utworzenia związków zawodowych w PPS., 
aby dać możność robotnikowi polskiemu w 
(uim ;się zabezpieczyć, bo tylko po polsku 
(można z Polakiem mówić i pracować. W 
końcu oznajmia Iow. Gepernik, w jak ohy­
dny sposób postępują to w. niemieccy;
świadczy o tein, że w Neukölln już się zaję­
ło pracą agitacyjną pomiędzy Polakami, a- 
by ich wciągnąć do „wal ferajn u“ i w krót­
kim czasie ukaże się odezwa w tej kwestji.

W dyskusji zabrał głos to w. Poddany. 
Już 25 lat należę do „walferajnu“, ale teraz 
po uchwale jenajskiej i podług lego, jak to­
warzysze niemieccy pracują, nic wystąpię z 
„Walferajnu“, aby im mód z ich błędy wyty­
kać tak długo, aż mnie sami wykluczą. Ro­
botnikom ni cm. też się. oczy otwierają, wi­
dać to z ich niezadowolenia ku urzędnikom. 
Tow. Chrzanowski: Jak daleko to w. ulem. 

’postąpili ze sekret ar jatom w Bydgoszczy, 
udowadnia to, że go (chcą (zwinąć; (nie wiado­
mo, czy za dużo kosztuje a mało zysku przy­
nosi, albo też potrzebują tych ludzi na Śląsk 
do german izowania Tow. P. P. S. Pracę 
germanizatorską podjęli Iow. niem. na naj­
wyższą skalę, udowadnia to, że nim się kon­
ferencja na G. Śląsku odbyła, wyżsi urzędni­
cy już byli u członków z PPS., aby przyjęli 
urzędy i pomagali w germanizacji. fowl 
Thiel: To co na G. Śląsku się dzieje, jest lo 
robota świadoma, sprawa ta już przed zja­
zdem była załatwioną a zjazd tylko potrze­
bo wn 1 uchwalić. „Vorwärts“ zaś pisząc o 
artykułach Esera i Nos tera, nie pisał naj­
główniejszych punktów. Rząd wyciąga z lu­
du jaknaj więcej i jest urzędniczym, part ja 
(niemiecka (rządzi tak samo kapitałem i ir- 
rzędnikami. Według statystyki liczba człon­
ków towarzystw politycznych, zawodowych 
i konsumcyjnych się zmniejszyła, a to tyl­
ko dlatego, że członkowie ze zarządfóW są 
(niezadowoleni. Jeżeli tow. niem. urządzą 
posiedzenia w tak zwanych sekcjach pol­
skich, jest obowiązkiem naszym, tam iść, 
aby wyjaśnić, do czego dąży niem. part ja 
a do czego P. P. S. Tow. Włodarski, Wcy- 
chta i Gepernik potępiali robotę tow. niem., 
zachęcając do pracy i agitacji dla sprawy) 
(naszej.

Wi wolnych głosach załatwiono kilka 
spraw towarzyskich, poczcm przewodniczą­
cy posiedzenie z okrzykiem na rozwój PPS. 
zamknął.

Sekrc ta rz.

Kronika.

lto ździeń-Szo pienice. (W h u c i e) S cg era 
spadł pewien 20-letni cieśla z rusztowania, 
wysokiego na 6 metrów, na dźwigar żela­
zny. Rozbiwszy czaszkę, skonał na miejscu.

Mysłowice. (Mo rd ers two) popehiio- 
(iw> w Oświęcimiu na zmieniaczu pieniędzy 
Siegmanie, zwabiwiszy go podstępnie do ban­
ku Mendelsohna, umieszczonego w budyn­
ku policyjnym, lecz już po godzinach biuro­
wych; zabrano mu 20 do 30 tys. koron w 
zlocie i w papierach. Jako mocno podej­
rzanego uwięziono sługę kancelaryjnego 
Rurka, a logoż brata, klotry udał się jeszcze 
owego wieczoru do Mysłowic, uwięziła po­
licja tutejsza, wezwlana do tego przez oświę­
cimską. Pierwsze badania wykazały, iż 
podejrzany gość miał przy sobie znaczniej­
szą sumę.

Bytom. (Ważny wyrok) wydal sąd1 
ławniczy \y Bytomiu w sprawie zatrudnia-.



nia robotników młodocianych. Od lat mia­
nowicie zatrudnia huta „Silesia“ w Chropa- 
iczowie robotnikowi młodocianych, lecz ni- 
gÜy (nie (przyznawała im pół-godzinnej przer-1 
iwy pod wieczornej, przewidzianej prawnie1. 
Baz przecież zajął się tern bezprawiem sąd, 
pozywając dyrektora huty dr. S., werkmi- 
strzów P i M. oraz poi jera P. jako os­
karżonych, la w końcu — skazując ich na 
grzywny. Z zysków jednak, pochodzących1 
z krzywd powyżej opisanych, zwróci huta 
— w najlepszym razie, tj. o ile wyrok pozo­
stanie prawomocnym — 45, 10, 30 i 10, ra­
zem — 95 marek grzywny i koszta. Obra­
za łamiistrejka kosztuje, jak wiadomo, zna­
cznie (więcej.

Chebzie. (R o zbił is i ę) murarz Edward 
(miłka, spadłszy z dachu 3-piętrowego do­
mu robotniczego.

Mikołów. (Z,w!łoki) jakiejś 30—4()-lct- 
niej kobiety, leżące w kałuży krwi za po­
siadłością Brandysa, znaleziono tu we wto­
rek. Rozpoznano W nich isłużącą Huj z 
[Wilkowy! Pewna kobieta rzuciła na ty ch 4 
miast podejrzenie o morderstwo na inwali­
dę Roja, lecz przesłuchy wykazały, że po­
mylono się. Krajanie zwłok wykaże, czy 
wogóle zachodzi tu morderstwo, czy wypa­
dek nieszczęśliwy; możliwie bowiem, iż 
zmarła, nie ciesząca się dobrą sławą, pod­
biwszy sobie spadła ze stromej wyżyny) 
ziemnej;, a będąc w silanie odmiennym, nara­
ziła się na upływ krwi.

Zabrze. (Żywcem zwęglony.) Cho­
rowity już od 25 lat właściciel domu Cibis 
usiłował we wtorek dwa razy powiesić się, 
lecz przeszkodzono mu wczas. Po południu 
zatem, pozostawszy sam w mieszkaniu, o- 
blał się naftą i zapalił. Żona wróciwszy do 
domu, zastała zeń żywą pochodnię. Ugasi­
ła wprawdzie płomienie, lecz okazało się, 
że ni etyl ko ubiór, lecz także twarz, oczy i 
członki miał biedak już zupełnie zwęglone. 
Odstawiono go do lecznicy jeszcze żywego, 
atoli lekarze nic mu już pomódz oczywiście 
nie mogą.

— (Prąd elektryczny) zabił ślu­
sarza Gąsinistę, zajętego w zakładach Bor-

(D o b ry wn uk.) 19-letni robotnik 
zCechmann, wróciwszy pijany do domu, 
strzelał z (rewolweru ku współmieszkańcom; 
na szczęście chybił. Następnie zażądał od 
babki (starki) (swej pieniędzy, grożąc rów­
nież rewolwerem; opierającą się postrzelił 
w płuca śmiertelnie. Sąsiadki przywołali 
do niej księdza, który zdołał wyrwać zbro­
dniarzowi broń. Wezwana nazajutrz policja 
zaopiekowała się zwyrodniałym pijani cą.

Rydułtowy. (Spaliła |s i ę) 3-1 etui a có-j 
reczka kr uszaka Michalczyka, dotknąwszy 
sukienką rozpalony cli drzwiczek u pieca.

Racibórz. (Rozpaczliwy pomysł.) 
Przesłuchiwana na policji tutejszej 33-letnia 
robotnica bezdomna Józefa Wramba z Za­
brza wiła się w boleściach; zapytana o po­
wód oświadczyła, że w celu samobójczym; 
połknęła za całe 10 fenigów szpilek. Umie­
szczono ją w lecznicy.

Rozmaitości.
Symulacja napadu. Z Charkowa telegra­

fują do „Rous. SI.“: W pobliżu st. Krasno - 
pawłówkJa kolei południowych obra­
bowano artelszczyka kolei południowych, 
(Kondratiuka, na sumę 567(H) rubli. Gdy 
rozpoczęto śledztwo w tej sprawie, wyjaśni­
ły isię niektóre okoliczności, pozwalające 
'mniemać, że napad na pociąg i obrabowanie 
Kondratiuka zostało dokonane nie bez wie­
dzy i zgody samego Kondratiuka.

Z rozporządzenia prowadzącego śledz­
two (w: tej sprawie sędziego śledczego do 
spraw szczególnej Wagi aresztowano Kon­
dratiuka oraz towarzyszących mu 2 strażni­
ków kolejowych.

XV (mieszkaniach aresztowanych doko­
nano rewizji i znaleziono listy, kompromi­
tuj ące Kondrat!uka.

Olbrzymi wzrost rozwodów. Z roku na 
rok wzrasta liczba rozwodów nietylko we 
Francji, Anglji, Austrji i tak dalej, ale na­
wet W; Niemczech, w niegdyś tak przykład­
nym kraju co do Wspólnego pożycia mał­
żeńskiego. Rozwody w Niemczech są po 
dziś dzień znacznie więcej utrudnione, ani­
żeli przed kilku laty jeszcze. Najwygodniej­
szy z motywów do rozwodów „wstręt wza­
jemny“ utracił już na swej pierwotnej ino-

cy i jedynie tylko niewierność i złośliwe 
opuszczenie, ciężkie poturbowanie lub cho­
roba umysłowa są teraz w stanie rozerwać 
okowy małżeńskie. Mimo to wszystko roz­
wody |w| Niemczech wzrastały w ostatnich 
tatach (bezustannie. Niechaj przemawiają 
zamiast wszelkich argumentów suche cyfry 
statystyczne: iWi roku 1906 było ogółem 
12180 rozwodów, w roku 1911 aż 15 780. W 
(roku 1906 przypadało na 100000 mieszkań­
ców 49,9 (rozwodów, w roku 1911 — 24,1. 
Lata pomiędzy tem okresem wykazywały 
mam ciągły wzrost liczby procesów rozwo­
dowych, z całą pewnością oczekiwać też 
należy, że również i rok 1913 wykaże nam 
(dalszy Wzrost niezadowolonych ze siebie 
małżeństw. Chęć do rozwód ów okazują
między innymi Iw większym stopniu berliń- 
czycy. W, latach pomiędzy 1901 a 1904 
przypadało ha 100000 mieszkańców 64,4 
rozwody, W latach od 1906 a 1910 przypa- 
tijało , a roku 1911 nie mniej jak 96,2 
procent! W tym samym stosunku zmniej­
sza isię liczba zawierania małżeństw i tak od 
roku 1908 spadła cyfra zawierania węzła 
małżeńskiego z 8,2 na 7,8 procent.

Ostatnie wiadomości.
(Telegramy biura WAT.).

Otwarcie „Canadian Pacific“.
Wiedeń. Ministerstwo spraw wew­

nętrznych pozwoliło na ponowne podjęcie 
ruchu przez „Canadian Pacific“, z wyjąt­
kiem przewozu pasażerów 3 klasy. Repre­
zentantem na Austrję w miejsce Altmana 
został były konsul Seitz, który z czasów 
swej służby w Ameryce zna tamtejsze sto­
sunki. Nia razie otwarte będą tylko fil je W 
Wiedniu i w Tryeśeie.

Prześladowanie wolnomyślnych 
czeskich.

Pr laga. 20. Tl. Władze policyjne roz­
wiązały sekcję wo 1 nomy sinych czeskich.
Wszystkie książki w lokalu sekcji lej, jak 
również i urny z popiołami zmarłych człon­
ków zostały skonfiskowane.
Nagły wyjazd bułgarskiego następcy tro­

nu ze Sof ji.
Sof ja, 20. 11. Wiadomość, że bułgarski 

następca tronu nagle opuścił Sofję, wywo­
łała wśród ludności wielkie wrażenie. Wia­
domość tę podały wszystkie dzienniki, lecz 
dotychczas nie została ona zaprzeczoną. Na­
stępca tronu dlatego opuścić miał kraj, po­
nieważ codzień otrzymywał listy z groźba­
mi. Także generał Sawo W po powrocie z 
Konstantynopola otrzymał kilka listów a- 
llionimowych, w których wzywano go do 
stanięcia przed sądem, ponieważ jest zdraj­
cą ojczyzny. Generał Sawów listy te oddał 
policji, lecz jej nie udało się dotychczas ani 
wyśledzić sprawców, ani zapobiedz dalsze­
mu wysyłaniu podobnych listów.

Strejk górników we Francji.
Paryż, 20 listopada. Strejk górników 

\vj Pas de Calais przybiera coraz większe 
rozmiary. Z liczby 55000 górników slrej- 
kuje 21000. W centrum okręgu objętego, 
strejkiem, w miejscowości Laus, zamierza­
no skonsygnować wojsko, przeciw czemu 
jednakże zaprotestował burmistrz. Uspoko­
jenie górników nastąpi wówczas, jeżeli iz­
ba deputowanych podejmie obrady o pra­
wie górniczem.

Pożar parowca na Oceanie.
Londyn, 19. 11. Telegram „Daily Mail“ 

{donosi o spaleniu się wielkiego parowca 
transatlantyckiego na pełnem morzu w o- 
kolicy wyspy Wight na wschódniem wy­
brzeżu Ajiiglji. W środę około godz. !-(%) 
|n|ati ^aneaiti|ięjirzand( z (wyspy tWight, że w Od­
daleniu 15 (mil morskich pali się wielki o- 
kręt. Okręty wojenne i okręty stacji ratun­
kowych (ze Wszystkich stron pospieszyły y 
pomocą, gdyż noc była pogodną, a w tej czę­
ści klanału pomiędzy Anglją a Prane ją krą­
ży zawsze Wiele okrętów.

Londyn. Palący się od dzisiaj taili 
w kanale La Manche naprzeciwko wyspy! 
Wight parowiec oceanowy — nazywa się 
„Sootsdyke“ — uważać należy za stracony. 
Po kilku godzinnych usiłowaniach opano­
wania pożaru, wszystkie znajdujące się na 
pokładzie osoby opuściły parowiec W ło­
dziach ratunkowych. Po niedługim czasie 
wziął je na swój pokład przybyły na pomoc 
dreadnought angielski „Iron Duke“. Paro­
wiec pali się w dalszym ciągu, a przybliże­
nie jsię do niego jest zupełnie wykluczone.

Strejk w Rio Tinto ukończony.
Madryt, 19. 11. Ruch strejkowy xV 

ztianem hiszpańskiem zagłębiu górniczem 
Rio Tinto zakończył się wczoraj. Górnicy 
po strejk u dwumiesięcznym podpis ali wczo­
raj z towarzystwami układ, na mocy któ­
rego zobowiązali się natychmiast przystąpi 
do pracy. Pracodawcy uwzględnili częścio­
wo żądania robotników.

Btaalendairzyk zebrań.

Zabrze - Zaborze. Posiedzenie Kółka śpiewackiego 
.Lutnia" odbędzie się w niedzielę 23 b. m. o godz. 3V» 
po poł. w domu związkowym, JGartenstrasse. Ważne 
sprawy na porządku dziennym. Obecność wszystkich 
członków i przyjaciół śpiewu pożądane. Zarząd.

Zabrze. Ważne posiedzenie kartel11 
związków zawodowych odbędzie się 
niedzielę 23 listopada przed południem 
o godzinie 10 w lokalu związkowym. Po­
nieważ Ważne sprawy są do załatwie­
nia, przeto obecność Wszystkich dc Lega' 
tów jest konieczną.

Od Redakcji.
Artykułów polemicznych w sprawi 

naszej pracy na przyszłość nagroina* 
dziła się taka liczba, że wszystkich 
zamieścić nie możemy. W miarę rno* 
żności zamieszczać będziemy jeden p° 
drugiem a ewentualnie wydrukujemy 
przed zjazdem dodatek z artykułami 
pozostałem!.

Nadesłane.
Ponieważ zostałem inwalidą, przeto brak 0* 

egzystencji i powróciłem do mego dawnego z*' 
wodu szewieckiego. Wykonuję wszelkie reperacji 
obuwia punktualnie i rzetelnie po cenach umiać 
kowanych. Proszę szan. to w. z P. P. S ora* 
członków związków centralnych o łaskawe pf 
parcie.

August Wróblewski 
321 Świętochłowice, Pfarrstr.

i Z. Palus, mistrz krawiecki
I Katowice, ul. Schillera nr. 27

i Wykonuję wszelką garderobę męską 
MT" podług miary

pod gwarancją dobrego leżenia. 22

Wykonuję też
I wszelką garderobę dla pań
I a specjalnie kostjumy.

Hermann Wendt, Bremer*'
Nordstr. 265 — narożnik Gutenberg5*''

poleca swą

restauracją i piwiarnia
wraz z bilardem.

Dobre obiady mieszczańskie»
....... Otwarte we dnie w nocy. ——*

396 Przejazd obcych gości.



Dodatek do „Dziennika Robotniczego“, nr. 212. Sobota 22=go listopada 1913.
M. Dąbrowski.

Obrazki z Irlandji
Rewolucja 1798 roku*)

VI.
(Wpływ Francji na północno-zachodnie 
prowincje zbuntowanej Irlandji. Udział 
pastorów protestanckich. Zdrada. Wy­

lądowanie gen. Humberta. Klęska.
Jak tylko stanął na irlandzkiej ziemi, wydał 

Humbert następującą odezwę:
„Wolność, Równość, Braterstwo. Jedność 

Irlandji. Irlandczycy! Nie zapomnieliście Ban- 
try *). Wiadome są wysiłki, które Francja 
czyniła by wam dopomódz. Jej uczucia dla 
was, jej choć pomszczenia waszych krzywd i 
zabezpieczenia waszej niepodległości, nigdy nie 
mógły być podawane w wątpliwość. Po kilku 
nieudanych próbach, patrzcie, oto przybyli do 
was irańcuzi, przybyli, by podtrzymać wasze 
męstwo, dzielić wasze niebezpieczeństwa, swój 
oręż z waszym połączyć, przelać swą krew, po- 
mięszać ją z waszą krwią w walce o świętą 
sprawę wolności. Mężni Irlandczycy, wspólną 
jest nasza sprawa i narówni z wami odczuwamy 
odwagę do nienasyconej, żądnej krwi polityki 
Prześladującego was rządu; jak wy głosimy nie­
odwołalne prawo wolności; jak wy jesteśmy 
przekonani, że pokój zawsze będzie zakłócany 
póki brytyjskie ministerjum bez przeszkody kra­
marzy będzie przemysłem, handlem pracą i 
krwią ludu. Pomijając zreszrą interes, który 
Was łączy z nami, mamy potężne motywy, by 
was kochać i bronić. Czyż nie spełniano nad 
Wami okrucieństw z ręki gabinetu londyńskiego; 
czyż serdeczne zainteresowanie się, które okaza­
liście dla sprawy naszej Rewolucji nie zostało 
Wam policzone jako przestępstwo wielkiej wagi; 
czy tortury i śmierć nie zawisły nad tymi z po­
śród was, którzy wybudziii jedynie podejrzenie, 
że są przyjaciółmi naszymi? Z tymi połączmy 
się i dążmy do sławy.

Przyrzekamy wam najsolenniej
nienaruszalność waszej własności,
Waszych praw i wszystkich religij- 
Pych wierzeń waszych. Bądźcie wolnemi! 
Stańcie s ę panami swego własnego kraju. Nie 
marny na widoku innej zdobyczy jak waszą wol­
ność, innego powodzenia,| jak wasze.

Chwila zerwania kajdan niewoli nadeszła. 
Nasze zwycięzkie wojska dążą na krańce świata, 
by wyrwać korzenie bogactwa i tyran]i naszych 
Wrogów. Straszliwy kolos w proch się powszędy 
zamienia. Czyż znajdzie się tak nikczemny Ir­
landczyk, któryby nie wykorzystał szczęśliwej 
okazji, nadarzającej się dla ojczyzny. Jeśli się 
taki znajdzie, możni przyjaciele, wypędźcie go 
Precz z kraju, który zdradził. Niech jego ma­
jątek będzie nagrodą dla tych szlachetnych mę- 
*ów, którzy potrafią walczyć i za wolność ginąć.

Irlandczycy, wspomnijcie ostatnie klęski, 
które ponieśli wasi wrogowie z rąk Francji, 
Wspomnijcie na równiny Hoonscoote, foulonu, 
^uiberon i Ostendy; wspomniejcie na Am ery 
kę, wolną od tej chwili, w której zachciała być 
Wolną.

Walka z waszymi ciemięzcami me może 
trwać długo. , , . .

Jedność, Wolność, Republika Irlandzka, oto 
nasze hasła.

Idziemy I Serca nasze wam są oddane; na­
sza sława to wasze szczęście i powodzenie.

Pozdrowienie i braterstwo!
Humbert, generał.

Pierwsze kroki małego korpusu expedycyj- 
nego cechowała stanowczość i karność w szere­
gach. Wojsko regularne, piechota, która pou 
Napoleonem we Włoszech cudów waleczności 
dokonywała, zachowywała się w Irlandji wzoro­
wo. Powstańcy setkami przybywali do obozu, 
f. Wrodzoną francuzom gaskonadą, Humbert o- 
^°sił, iż przywiózł ze sobą broni dla 100 000 
Odzi, że oddział posiada 9 armat, nie licząc ar- 
^at okrętowych. W istocie broni zapasowej 
prężyłoby zaledwie dla 5,500 ludzi, przy o 
dziale było tylko 2 armaty. Główna siła 10 000 
Nzi pod generałem Kilmaine, którego antyreh- 
pine proklamacje rozrzucono również, me wy- 
"tdowała wcale. ,

Oddział Humberta, po wywieszeniu na zatn-

*) Bantry Bay, miejscowość w której po raz 
rwszy miała wylądować francuska expedyeja

ku w Kiilala irlandzkiego zstandaru z napisem 
Irland ja na zawsze! (E ringo braug h!), 
po zostawieniu małego garnizonu w tym porto­
wym mieście, ruszył z głąb kraju, który mógł 
wystawić przeciwko garstce odważnych francu­
zów z górą 100,000 wojska, opojonego stłumie­
niem rewolucji w Wesford i Alster. Pierwszą 
batalję z angielską armją stoczył Humbert pod 
Castlebar, gdzie odniósł świetne zwycięstwo. 
Kładąc trupem 53, raniąc 34 i biorąc do niewoli 
279 anglików. W bitwie tej zabrano anglikom 
14 armat. Oddziały irlandzkiej milicji przeszły 
na stronę francuzów. Niestety, posiłki z Francji 
nie nadchodziły, wyczerpana poprzednim wybu­
chem Północ Irlandji słabą pomoc w ludziach 
przyniósła gen. Humbertowi, zaś na Południu 
wyspy już przed dwoma miesiącami zakończo­
no rewolucyjne działania.

Po zajęciu stolicy okręgu Mayo, Castlebar, 
gen. Humbert miał już do czynienia ż główną 
siłą angielską, pod dowództwem samego lorda 
Cornwallis, który na czele 30,000 ludzi ruszył 
na spotkanie niecałego tysiąca francuzów, osła­
bionych garnizowaniem zdobytych punktów i 
miast. Przez trzy tygodnie wymykał się Hum 
bert obławie wojsk angielskich, wreszcie oddział 
jego liczący niespełna 700 ludzi regularnego 
wojska otoczony ze wszystkich stron poddać 
się był zmuszony na honorowych warunkach 
pod Ballynamuck. Z górą pól tysiąca powstań­
ców, którzy opuścili w nieładzie szeregi Hum­
berts zostało trupem pościg wojsk angielskich.

Dnia 12 września Wschód Irlandji był poko­
nany zupełnie u stóp anglików. I chociaż po­
wstańcy prawie żadnych wykroczeń nie dopu­
ścili się tu wobec własności prywatnej, chociaż 
w Kiilala i w całym okręgu Mayo zaprowadzono 
wzorową administrację irlandzką, chociaż kon­
serwatywni i historycy tych czasów Musgrave i 
protestancki biskup Stock, stwierdzają, iż ani 
jedna kropla krwi nie została przelana przez 
powstańców poza polem bitwy z angielskim 
wojskiem ** ***)), uśmiercająca działalność angiel­
skiej sołdateski przeszła wszelkie granice.

Następne próby wylądowania małych nawet 
oddziałków francuskich kończyły się zawsze nie­
szczęśliwie. Na uwagę zasługuje wylądowanie 
250 ludzi pod dowództwem gen. Reya na wy­
spie Rutland. Przy oddziale znajdował się Ir­
landczyk Tandy, którego 5 cio letnia spiskowa 
działalność znana była szeroko. Ludność wy­
sepki w panicznym strachu uciekła z góry, po­
mimo pięknej odezwy, nawołującej do powsta­
nia. Odezwa ta miała brzmienie następujące: 
„Wolność lub śmierść! Północna Armja Mści­
cieli, główna kwatera. Rok pierwszy irlandzkiej 
wolności. Zjednoczeni Irlandczycy! Żołnierze 
wielkiego narodu wylądowali na brzegach wa­
szej ziemi, przywożąc wam broń, amunicję ar­
maty, przygotowane przez tych, którzy pod do- 
wódzetwem francuskich oficerów szerzą postrach 
w szeregach najlepszych wojsk Europy. Przybyli 
zerwać wasze kajdany, przywrócić błogosławio­
ną wolność. Jakób Napper Tandy stoi na czele 
żołnierzy; poprzysiągł on prowadzić ich do 
zwycięstwa lub zginąć. Dzielni Irlandczycy, przy­
jaciele wolności, porzucili kraj swój, by nieść 
pomoc w odzyskaniu praw waszych. Chcą wy­
zwać na rękę wszystkie niebezpieczeństwa i zy­
skać sławę przelewając krew za świętą ideję.

Francuska krew nie będzie przelana dare­
mnie. Do broni, wolny ludu, do broni! Trąb­
ka bojowa wzywa, nie pozwólcie waszym przy­
jaciołom ginąć bez pomocy. Jeśli przyjdzie im 
poledz w tej zaszczytnej walce, niech śmierć ich 
będzie dla waszej sprawy pożyteczną, niech ciała 
ich będą stopniem do świątyni irlandzkiej wol­
ności. _Generał Rey *•*)

w imieniu francuskich oficerów i żot
nierzy, którzy wylądowali w Irlandji.

Klęska za klęską dobijała rewolucji. Tandy 
z trudem uciekł do Hamburga, gdzie na skutek 
przedstawień rządu angielskiego aresztowano go 
i wydano władzom. Wolne miasto Hamburg 
wpłynęło tylko na rząd angielski, by Tandy nie 
został ukarany śmiercią.

Dnia 26 października 1798 roku francuscy

**) Not a drop of blood was abed by the 
Connaught rebels except in the field of war.

Biatop Stock.
***) Tenże general Bey odbył prawie wszy­

stkie kampanje Napoleońskie, wstawił się przy o- 
yronię San Sebastian w r. 1818 tym przeciwko 
angielskim wojskom

żołnierze i oficerowie z gen. Humbertem na 
czele powrócili do swej ojczyzny. Tydzień przed 
tem po kilku dniowej morskiej bitwie wpadły w 
ręce angielskiej floty francuskie okręty z osta­
tniej ekspedycji. Na okrętach tych wzięto do 
niewoli wybitnych przywódców organizacji Zje­
dnoczonych Irlandczyków. Tone’a i Teelinga. 
Oddany pod sąd połowy Ton, tak mówił w o- 
statnim słowie: „W takiej sprawie jak nasza o
wszystkiem decyduje powodzenie. Powodzenie 
uniewinnia, usprawiedliwiał Waszyngtonowi po- 
wiódło się — jest bohaterem, Kościuszko, ranny 
dostał się do niewoli,' upadł i jego sprawa prze­
grana.“ —

Dnia 19 listopada! 1798 roku skonał w wię­
zieniu Tone zadając sobie cios samobójczy, na 
widok wynoszonej pod oknami jego celi, szu­
bienicy.

Symbol okrucieństw, spełnianych na bezsil­
nych z wytoczonej krwi narodach w niewoli, 
szubienica krzepko wparła się w nieszczę­
sne ciało Irlandji.

W cieniu szubienicy, przygotowywać począł 
Pitt wielkie dzieł; Zjednoczenia Irlandji z Anglją.

Prawda o mordach rytualnych.
Legenda p mordowaniu przez żydów 

dzieci chrześćjańiskicłr wielokrotnie już by­
ła puszczaną w obieg, a procesów o mordy 
rytualne bisior ja zna setki.

Religja pogańska obfituje w różne prze­
sądy i wierzenia, związane z krwią. Podania
0 strzygach, ssących krew ludzką, o strza­
łach zaczarowanych krwią, o krwią podpi­
sywanych umowach z djahhimi i ziemi du­
chami, o krwawych ofiarach, składanych 
bóstwom, powtarzają się u różnych naro­
dów. U ludów pogańskich stanowią często­
kroć część składową ich dotychczasowych1 
wierzeń, u ludów clnześćjańskich przecho­
wują się dotąd w| podaniach i baśniach, 
przekazywanych z pokolenia na pokolenie. 
Cóż dziwnego, że na gruncie tego zabobonu 
odwiecznego, pokutującego w ciemnych nie- 
oświeconych umysłach, łatwo jest szczepić
1 hodować potworne baśni o mordach reli­
gijnych, dokonywanych przez wyznawców 
innej wiary.

Ojcowie kościoła ś-ty Atanagoras, ś-ty 
Terluijan i wielu innych w pismach swych 
niejednokrotnie starają się odeprzeć ohy­
dny zarzut, który uzbrajał przeciwko pier­
wszym ehreśćjanom ciemne masy pogańskie 
i wydobywlał z ich piersi okrzyk radości na 
widok chrześcijan płonących na stosach al­
bo rozrywanych w cyrku przez dzikie zwie­
rzęta. „Zarzucają nam, — pisze ś-ty Ter tuli 
ja u, że podczas naszych obrządków religij­
nych zabijamy i zjadamy dziecko. Na śwlad 
ka przeciw temu nikczemnemu oskarżeniu 
przyzywam naturę ludzką. Zabić niewinne

nieświadome dziecko — w krwi jego 
chich maczać, sycić się nim i czynić tak w 
imię. nieśmiertelności?! Lecz któż mógłby 
uwierzyć, że się za taką cenę nieśmiertel­
ność zdobywa i któż uwierzywszy chciałby 
ją za tę cenę kupić?“

Potworne oskarżenie, będące ongi bro­
nią w wiatce z pierwszemi chrześcijanami, 
później, po wielu, wielu stuleciach, wypły­
nęło znowu i tym razem poczęli go używać 
chrześcijanie przeciwko żydom.

Dzięki swej zapobiegliwości i umysło­
wi handlowemu znaczna część ludności ży­
dowskiej doszła do dużego dobrobytu, na­
gromadziła w swych rękach skarby i bo­
gactwa, które budziły zazdrość i instynkty 
łupieżcze.

Zadłużeni królowie i rycerze, nie otrzy­
mując żołdu, rozjuszone bandy żołnierstwa, 
wyniszczone wojnami tłumy biedoty wiej­
skiej i miejskiej załatwiały swe rachunki 
na skórze żydów. W wiekach XII XV Lu­
mpa jest widownią najstraszliwszego prze­
śladowania żydów: palono ich cal cm i set­
kami na stosach, wyganiano z miasta do 
miasta, z kraju do kraju, łupiono, mordo­
wano, wywłaszczano.

A każda nowa zawierucha, niosąca ży­
dom śmierć, pożogę, zniszczenie, poprze­
dzana była zazwyczaj przez zjawianie się 
baśni o mordach i zbrodniach rytualnych, 
popełnianych przez żydów. Jak gdyby szu­
kające dla siebie uprawnienia harbarzyń



is two ludzkie zawlczasu już chciało znaleźć 
'usprawiedliw,lenie i rozgrzeszenie.

Podczas pierwszego procesu rytualnego, 
jaki wytoczono żydom we Francji w r. 1171, 
linowa jest nie o wytaczaniu krwi, ale o u- 
krzyżowaniu chłopa chrześćjahskiego. Wy­
nikiem procesu było spalenie na stosie 30 
mężczyzn, 17 kobiet i dzieci żydów. Podczas 
procesu w Lipko lnie w| y. 1255 oskarżono 
żydów o wy prucie wnętrzności z zabitego 
dziecka. Podczas procesu w Guardji, w Hi­
szpan; i chodzi znów o posługiwanie się do 
jakichś celów tajemniczych sercem zamordo­
wanego. W Wiedniu w 1424 r. spalono na 
stosie 300 żydów z powodu oskarżenia o 
zabicie trzech dorosłych chrześćjan, któ­
rych zresztą w jakiś czas po egzekucji, gdy 
lody puściły, znaleziono w rzece bez żad­
nych śladów jakiegokolwiek obrażenia cie­
lesnego.

Ponieważ przy wszystkich tych proce­
sach zeznania wydobywane są przy pomocy 
.najwymyślniejszych tortur, przeto torturo­
wane przyznają się zazwyczaj do wszystkie­
go, co im podyktują oprawcy. Przyznają, 
że zabijali dzieci, że pili ich krew, żc!kraja­
li ich serca, że przekłuwali hostję i zbierali 
płynącą z piej krew jtp. ilp.

Zeznania te wydobywane gwałtem i sta­
nowiące jw| as wo im czasie rzekomy dowód 
przeciwko obwijnionym — dziś, gdy oświata 
i kultura wy korzy ni la wiele zabobonów 
właśnie najlepszym dowodem całej niedo­
rzeczności tych oskarżeń.

W wielce charakterystycznym momen­
cie rozpoczęły się procesy o mordy rytualne 
na Litwie. Przez długie lata nikt oskarżeń 
podobnych nie wysuwał, aż oto w r. 1561 
w wielu miastach litewskich oddano żydom 
prawo propinacji z uszczerbkiem interesów' 
mieszczaństwa chrześćjańskiego, i wtedy 
[rozpoczęły isię iswary, zatargi i, kłótnie 
a w ślad zatem procesy rytualne.

Dość przejirzpć się choć zgrub a his tor j i 
procesów rytualnych i ich następstw, by 
przekonać (się., że zazwyczaj pospolita chęć 
rabunku, pragnienie zemsty lub pozbycia 
się niegodnych wierzycieli kierowały temi, 
którzy procesy te wszczynali.

Nieraz dzielnice miast bywały równa­
ne z ziemią, obracane w perzynę, zalewane 
krwią, opustoszone z ludności tylko dla le­
go, że jakiś magnat lub królewiąt ko nie miał 
pel io ty płacić długów, albo też pragnął 
skarbce swe i składy zapełnić micyicm ży­
łek) wisk im.

Nic też dziwnego, że dla celów zbrodni­
czych dość obojętna była sama treść oskar­
żenia: trup dziecka, czy trup dorosłego 
okazywał się. równie skuteczny, gdy zabra­
kło jednego i drugiego — wystarczała ho­
lst ja.

Dopiero z biegiem czasu, w miarę tego 
jak z podniesieniem tnę oświaty i kulturyj 
coraz trudniej było oszukiwać łatwo­
wiernych i coraz ściślej trzeba było formu­
łować oskarżenia, zjawiły się haniebne wy­
dawnictwa Serafinowieża i Lutostańskiego, 
które dają szczegółowy opis mordu rytual­
nego i służą na wzór oskarżenia we wszy­
stkich późniejszyc h procesach.

W nowych czasach., zmianą całego
układu stosunków klasowych, zmienił się 
też charakter i społeczno-polityczna rola 
procesów rytualnych. Dawniej służyły one 
celom bezpośredniego rabunku i łupież Lwa, 
dziś są ogniwem w łańcuchu polityki nacjo­
nalistycznej, służącej do utrwalenia panu­
jących stosunków. S. W.

Nieco o więzieniach angielskich.
Szczęśliwy, kto dostał się do więzienia an­

gielskiego ! Bez żartu! Zapewnie każdyby tak 
wykrzyknął, ktoby miał to nieszczęście zapoznać 
się tak z więzieniem angielskiem jak z więzie­
niem w któremkolwiek z innych państw, naprzy- 
klad w Niemczech lub Rosji. Porównywując 
więzienia angielskie z więzieniami innych państw, 
uważać można więzienia angielskie za prawdzi­
wy raj. Dowodem tego jest sprawozdanie dy­
rektorów więzień angielskich za rok 1912/1913, 
które w tych dniach opublikowano. Angielski 
zarząd więzięnny troszczy się nietylko o cielesne 
dobro i wygody „biednych więźniów“, lecz sta­
ra się dla nich także o strawę duchowną przez 
skierowanie umysłu ku wznioślejszym rzeczom. 
1 tak powiada w swem sprawozdaniu dyrektor 
więzienia w Birmingham, że co dwa tygodnie 
zaprasza do więzienia z wykładami znakomitych 
profesorów uniwersytetu. Profesor Smith z uni­

wersytetu w Birmingham wykładać będzie na- 
przykład o ważniejszych planetach i o stanie 
gwiazd; wykłady swoje obiecał opracować tak 
popularnie, że nawet najuieinteligentniejsi słu­
chacze muszą go zrozumieć. Inny profesor za­
powiedział wykłady o tworzeniu charakterów, 
trzeci omawiać będzie temat: Sztuka dożycia 
wieku 70 lat.“ Według sprawozdania dyrekto­
rów więzień wykłady naukowe cieszyły się do­
tąd bardzo wietkiem powodzeniem. Najchętniej 
uczęszczali więźniowie na wykłady astronomji. 
Ciekawe szczegóły zawiera sprawozdanie dyre­
ktora więzienia w Maidstone. Powiada on po­
między innemi, że w jego więzieniu znajduje 
się wie u młodych i zdrowych ludzi, którzy na­
umyślnie dopuścili iię jakiegoś małego przewi­
nienia, aby się tylko dostać do więzienia, głó­
wnie w celu wyzwolenia się przez to ze służby 
wojskowej. W Anglji można się uwolnić ze 
służby wojskowej za opłatą 400 marek. Zapy­
tany jeden z więźniów o to, dlaczego ra zej 
nie zapłacił lej stosunkowo niewielkiej sumy, 
odpowie ‘ział, że woli odsiedzieć karę, a pienią­
dze zachować, zwłaszcza, że w więzieniu mu 
dobrze. Najlepszą sławą w kołach, które to 
obchodzi cięszy się nowo zbudowane wielkie 
więzienie na przepięknej wyspie Wight, gdzie 
więźniowie, jak sobie opowiadają nawzajem, 
mają prawdziwy „raj“ na ziemi.
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Rozmaitości.
Wynik nowej podróży Nansena. Znany ba­

dacz i podróżnik norweski Nansen powrócił co- 
tylko z nowej podróży, odbytej w celu zbadania 
czy możliwe jest połączenie na drodze morskiej 
pomiędzy Syberją a Europą zachodnią. O wyniku 
podróży tej dowiadujemy się co następuje:

Dnia 6 sierpnia wyjechał Nansen z Trameö. 
Jechał on początkowo stroną północną, potem 
udał się na wschód i przybył wreszcie do po­
łudniowej części Nowtj ziemi, gdzie zmuszony 
był zatrzymać się z powodu gęstych lodów. Po­
przez nieznane kraje i okolice, gdzie spotkano 
się kilkakrotnie z naw pół dziką ludnością, wyru­
szyła ekspedycja 27 sierpnia do ujścia rzeki Je- 
nibei a z tamtąd do Kraenojarska. Otwarcie 
drogi tej miałaby dla eksportu syberyjskiego 
bardzo deniosłe znaczenie, gdyż umożliwiłaby 
wywóz drzewa, kruszczu a nawet i złota drogą 
znacznie tańszą aniżeli drogą kolejową. Nansen 
przyszedł do przeświadczenia, że transport okrę­
towy, aczkolwiek połączony ze znacznymi i nie­
przewidzianymi jeszcze we wszystkich szczegó­
łach trudnościami, jest w gtuncie rzeczy zupełnie 
możliwy. Rząd rosyjski zainteresował się tym 
nowym planem do tego stopnia, że przystąpił 
natychmiast do budowy trzech narazie stacji w 
Wa goeo, Jangosoe i Mara Sale w celu dokła­
dnego zbadania lodowców i poczynienia prac 
wstępnych dla połączenia telegrafii bez drutu. 
W przedsięb erst wie tern zostały zaangażowane 
nietylko kapitały rosyjskie, lecz także i kapitał 
angielski i norweski. Dodać należy, że już przed 
3 laty zwrócił na możliwość połączenia takiego 
z Europą znany uczony i badacz szwedzki Nor 
denskjöld.

Nansen odbył swą podróż powrotną na za­
proszenie rządu rosyjskiego z Władowostoku 
koleją amurską, nadzwyczajnie ważną pod wzglę­
dem strategicznym. Kolej ta mająca być ukoń­
czona w roku przyszłym, kosztowała dotychczas 
przeszło 3 tmljony rubli. Po ukończeniu kolei 
tej będzie można przewozić nieocenione i na 
niedające się obi czyć skarby, które kryje w sobie 
bogata ziemia syberyjska ze znacznie mniejszym 
aniżeli dotychczas nakładem w głąb kraju, da­
leko po za Moskwę i Warszawę.

Zmniejszenie się ludności angielskiej. Ostatnie 
wykazy statystyczne angielskiego registratora 
powiadomiły przerażonych Anglików, że 500000 
kolebek stoi pustych, innemi słowy proporeya 
urodzin wynosi dziś na 1000 mieszkańców 24,4 
podczas gdy w roku 1876 wynosiła jeszcze 36,3 
na 1000. A cyfry lat ostatnich nie wykazują 
wcale żadnej poprawy lecz zapowiadają położe­
nie coraz gorsze. Jako przyczynę złego upa­
trują powszechnie f^kt, żc zawie ranie mał­
żeństw wskutek wrzasłającej drożyzny staje 
się coraz rzadsze, a małżeństwa, zdając 
sobie sprawę z trudności wychowywania kilkoro 
dzieci, starają ograniczyć się w ich liczbie do 
minimum. Ze i emancypacja kobiet do zmniej­
szenia się ludności przyczynia się w znacznym 
stopniu na to nie potrzeba przytaczać dowodów; 
wystarczy powiedzieć że dzisiejsza kobieta an­
gielska uważa chowania dzieci za ciężar ponad 
siły, będąc zmuszona do zarobkowania poza do­
mem na równi z mężczyzną.

To, co najwięcej przestrasza Anglików, to 
jest fakt, że i Niemcy których wzrost ludności 
także przecież zmniejsza się niepomiernie, prze-

wyźszają Anglików bardzo znacznie. Następu­
jące zestawienie wykazuje dobitnie jak przed­
stawia się pod tym względem stosunek obu 
Państw.

lata Anglja Niemcy
1906 43 360 351 61 139 923
1907 43 736 942 61 994 743
1908 44 122 777 62 849 563
1909 44 518 264 63 695 875
1910 44 914 591 64 568 950
1911 45 297 114 65 425 853

Niemcy przewyższają zatem jak okazuje się 
z przeglądu tego Anglików prawie trzyćwierci 
miljona. Znaczy to, że w przeciągu lat dziesię­
ciu Niemcy pomnożyły się o 18 miljonów pod­
czas gdy Anglja wzrosła tylko o 11 miljonów.

Kalendarzyk zebrań.

Li piny. Lekcja kółka śpiew, odbędzie się w niedzielę 
23 b. m. o godzinie 6l/2 po południu. O liczne przy­
bycie członków i członkiń, także i gości uprasza

Zarząd.
Poznań. Posiedzenie Towarzystwa P. P. S. odbędzie 

się w niedzielę, 23-go listopada o godzinie 3 po południ" 
w lokalu pani Tuleckiej .Szwajcarska Dolina" przy ulicy 
Następcy tronu? 104. Na /porządku dziennym nader 
ważne sprawy: wykład, wybór delegata na nadzwyczaj­
ny Zjazd P. P. S. O liczny udział członków i gości, 
którzy mają zamiar wstąpić do Towarzystwa P. P. S., 
uprasza się o jaknajliczniejsze przybycie.

Zarząd.
Baczność! Baczność!

Berlin-Neukölln. Wspólne poste- 
dz cnie Towarzystwa P. P. S. Berlina i 
Neukölln odbędzie się w sobotę, 22 listop^ 
da, wieczorem o godz. 9-tej w lo­
kalu p. Wilke przy Sebastianstr. 39. Refe­
rent: Konst. Dąbkowski. O liczne przyby­
cie uprasza. Zarząd
Neukölln. Posiedzenie To w. P. P. S. odbędzie się we 

poniedziałek 24-go listopada b. r. o godzinie 8V2 wie­
czorem w lokalu tow. Bobkiewicza, Nekarstr, 12. u 
liczne przybzcie uprasza Zarząd.

Recklinghausen. Posiedzenie nadzwyczajne Tow PPS 
odbędzie się w niedzielę 23 listopada o godzinie 3 p° 
poł. w lokalu pana Höpra, ulica Dworcowa, Süd,

Z powodu ważnych spraw obecność wszystkich człon­
ków jest konieczna. Goście i związkowcy polscy n# 
widziani. Sekretarz.

W. Jäger jj
Mengede.

Polecam mój skład 
obawia. Wielki wybór 
po wszelkich cenach. 
W domu własny war­
sztat reparaeviny. 2%
W.Jäger

ulica kolejowa

, Grünpeter
Wirek (Antonienhütte)
Wielki wybór wszelki6!

5 garderoby dla 
panów i chłopców
po najtańszych cenach*

Ściśle rzetelna usługa-

w*
Jak nam wydzic 
rano ziemię i K 

zyk ojczysty?
Napisał Józef Mostowicz.

a

Cena 25 fen., przesyłka 5 fen., za pobraniem 
20 fenigów drożej, przeto najlepiej nadesłać 

pieniądze zgóry.
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Broszurkę tę winien posiadać 
każdy polak. Służy ona jako 
doskonała broń na zaczepki wrogów 

ludu polskiego. sś


